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Rok III 


W sprawie ankiety 


W numerze zeszłym pisma naszego podaliśmy 
na pierwszej slronie ankielę, w której podnieśliś- 
my dążenia nasze na przyszłość. krysłalizując je 
w następujących punktach, czy należy: 

powiększyć rozmiar pisma, 

2. ulepszyć treść jego. 

3. dodawać żurnale kieszonkowe. 

4 dołaczyć modele*kroju w naturalnej wieikości, 

5 powiększyć ilość oraz podnieść jakość modeli 
mód. 

Tej treści mniejwiceccj wysłaliśmy również do 
czytelników okrągłe 1.50) pocztówek. dołączonych do 
pisma naszego. Na lo odebraliśmy doląd 612 odpo- 
wiedzi. Dla lepszej charakleryzacji pozwalamy so- 
bie podać zapalrywania Szanownych Czytelników, 
na poruszone przez nas sprawy. Segregując odpo- 
wiedzi powyższe. dzielimy je na 5 kalegorji. I lak 
na lrzy pylania nasze, czy: 

a) dalszy jego rozwój lachowy — konieczny? 
b) modele kroju naturalnej wielkości — polrzebne? 
e) na podwyższenie prenumeraty zgodny ? 
oświadczyło: 
1. zgodę swą bez żadnych zastrzeżeń na wszyst- 
kie trzy punkty osób 311 
2. zatwierdziło zaś pierwsze dwa punkty, a 

i b). dolyczące rozwoju pisma iżurnali, lecz 

zgadza się tylko warunkowo na podwyższe- 

nie abonamentu 68 

3. przeciw umieszczaniu żurnali a za dalszym 
rozwojem pisma i podwyższeniem przedpła- 

ty oświadczyło się 52 

I zgadza się na wszystkie trzy punkty, podno- 
sząc życzliwie różne żądania zawodowe osób 104 
ń przeciw podwyższeniu abonamenlu a za 
rozszerzeniem pisma i ulepszeniem żurnali 
oświadczyło się osób H 


‘azem 612 


Wśród życzeń przez czytelników naszych wy- 
rażonych jesl bardzo wiele uzasadnionych, nielicz- 
ne nalomiasl wyjąlki poruszyły i sprawy mniej ma- 
jące styczność z zadaniem pisma. Z życzeniami nie- 
licznych coprawda czylelników. żądających porusza- 
nia spraw politycznych, pogodzić się nie możemy, 
zaś co się lyezy umieszczania powieści. lo dział ten 
jesl u nas na razie dość urozmaicony, gdyż humor 
i satyra współpracowników naszych. piszących pod 
pseudonimem jak: „Weksel, „Wilk“ oraz „Stary ga- 
wędziarzć są dość krasne j dowcipne a więe uwzględ- 
niające żądania łaknących w piśmie ľachowem i nic- 
co rozmaitości. 


Poważniej przedstawia się sprawa z islolnie rze- 
czowemi żądaniami czytelników, dążących do podnie: 
sienia godności pisma oraz szerzenia wiadomości za- 
wodowych. Życzeń tych jest bez liku i z wolna do 
nich się zaslosujemy. Prosimy o nieco cierpliwości, 
gdyż stają nam na przeszkodzie: brak odpowiednio 
zorganizowanych sił zawodowych. do prowadzenia 
pisma tak bardzo koniecznych oraz ogromnie wysokie 
koszty nakładu. Z tych powodów nie możemy np. 
na razie: wykonywać przy modelach figur koloro- 
wych i umieszczać rysunków i modeli dziecięcych. 
To rozszerzyłoby zbytnio rozmiar pisma naszego. 
Nalomiast: nie możemy zgodzić się na usunięcie z 
pisma naszego modeli damskich. 
Z miłą chęcią i wedle możności uwzględnimy 
szereg cały słusznie wyrażonych życzeń: 
1.0 lepsze żurnale oraz kieszonkowe albumy. I- 
lość i jakość modeli (czyli lechniczne rysunki 
krawieckie są dla przewagi wystarczające, 
2. żurnale z widzialnemi plecami. 
3. żurnale sportowe. 
I. technologią zawodowej i towaroznawstwo 
5. uwzględniania w odpowiedniej proporcji działu 
damskiego do działu męskiego. 
6. podawanie przy modelach działki kroju. 
7. dwukrolnie roczne dołączenie ściennych modeli 
i lo na sezon wiosenno-latowy:i jesierno-zimowy. 
Również uznajemy jako słuszne życzenia czylel- 
ników, żądających opisów w piśmie szerokości man- 
kiet, paska i kołnierza oraz długości rozporka do 
marynarek i palt. Żądania w kierunku podawania 

ojrócz spraw zawodowo-krawieckich i spraw 
społeeznych. uwzględniamy już dotąd wedle najda- 
lej idącyc$ możności. 

Mając szczere uznanie dla wielu rozumnych żą- 
dań, musimy jednak Szan. Czytelników poprosić o 
nieco cierpliwości. gdyż sprawa. wymaga dużo przy- 
gotowania. Sprawę dalszego rozwoju pisma w myśl 
wskazań własnych i porad nam życzliwych rozpocz- 
niemy od nowego sezonu. lj. od 1 stycznia 1928. Czas 
przejściowy zużyjemy na przygolowania celem wej- 
ścia w pęd pracy twórczej nad rozwojem krawiec- 
(wa rodzimego. To też pismo nasze pozostaje o 
cenie niezmienione aż do przyszłego kwartału. 

Do lej współpracy zapraszamy i Was, Szanowni 
Czytelnicy. w miłej przekonaniu, że przyczyni się 
ona do nowych zdobyczy kullury w zawodzie i da 
szczęście i zadowolenie wszystkim, dążącym do legoż. 

Wydawnictwo i Redakcja 
„Przeglądu Krawieckiego". 
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Palto dwurzędowe 


Miara: Stan = 43 cm. długość 105 cm., szerokość pleców = 19', cm., łokieć = 52 cm., 

długość rękawa = 82 cm. obwód w piersiach = 96 cm., obwód w pasie 86 cm. 

Przeprowadza się linję prostą a, 2. 

Przykłada się miarę na a, cdmierza się 8 
cm. do A, oblicza się 's obwodu w pier- 
siach == 32 cm, co odpowiada a B. 

A B dzieli się na połowę C = 12 cm. 

Od A odmierza się długość stanu = 43 
cm. plus 2 cm. = 45 cm. ci całą długość 
= 105 cm. 

Z punktów C, B, c, 2 wystawia się linje 
prostopadłe. 

c D = 2 cm. 

Łączy się A i D. 

Od C do / odmierza się szerokość _ ple- 
ców = 19!/, cm. dodaje się 1'/, cm. i otrzy- 
muje się C 7 = 21 cm. 

Od I przeprowadza się linię prostepadłą 
w dół i górę. 

Odcinek Æ F = '| obwodu w piersiach 
= 12 cm. + I'a cm. == 13, cm 


G F = 8 cm. 5 
B H = połowie obwodu w piersiach 
= 48 cm. plus 8 cm. = 56 cm. 


OJ F przeprowadza się linję prostopadłą 
w dół i w górę, od G tylko w górę. 

Przy F,od 1} obwodu w piersiach plus 
2 cm., co == 34 cm. odlicza się 8 cm. i- kie- * 
rujes ię;do zetknięcia z linją G M. 

Łączy się M A i MC. 
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A R = 8 cm. 
R L = 2 cm 
K I= 4 cm. 


Przy K występuje się 1 cm. 

Łączy się A L K. 

Wymierza się Z K, przenosi się wymiar 
na M C, odejmuje się 1'/, cm. i otrzymuje 
się N. 

Rysuje się ramię od M do punktu leżącego 
o 2 cm. niżej N i pachę NF IK. 

M S = !/ obwodu w piersiach minus 1 
Em. = I1 cm: 

S T ='"'|,, obwodu w piersiach plus 1 cm. 
= 7 (m: 

P O = |I,obwodu w pasie plus 2 cm 
= 231 emi 
ti Rysuje się szyję od M do 7 i łączy się T H P. Łączy się g Z 9, 
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ię linj dół. V W = 2em: 
yo 8 m, ada e Przy AH P? 10 dodaje się do palta} dwurzędowe- 
ja De Ś ci. go; 10 cm. , , aans 
Rysuje się plecy odległe o 1 cm od linji £ J. 6 umieszcza się o 4 uiżej 10 i rysuje się dół. 
gh = 2!/, cm. Kieszenie o 10 cm. niżej O. i 
Z 3 = 7, obwodu w piersiach = 8 cm. A. Konieczny. 


Największy magazyn ubiorów męskich 


ST. CZAPINŃSKI, WARSZAWA 


Telefon 35-54 ul. Miodowa 4 Telefon 35-54 


oraz sprzedaż materjałów na ubrania i dodatków krawieckich po bardzo niskich cenach 


Rękaw 
Przeprowadza się linię prostą A Gi A B pro- 
stopadłą do niej. 
A B = 1j, obwodu w piersiach = 24 cm. 


7 Pa B prowadzi się B K równą i równoległą do 
A B dzieli się na połowę?D = 12'cm. i prze- 

nosi się wymiar odnośny plus 2 cm na B.K i otrzy- 
muje się B C = 14 cm, 

Łączy się C i D. T, 

AE =e 

Rysuje się F D C. 

Na E przykłada się 
szerokość pleców 19|, 
cm., odmierza się łokieć 
F — 52 cm. i całą dłu- 
gość rękawa = 82 cm. 

Wystawia się linje pro- 
stopadłe od F G. 

Ji, O =322'|;p cm. 

K= Ccm. 

Łączy się COL 

Szerokość rękawa przy 
dłoni = 19 cm. Rysuje 
E, 1 cm. po za F do J. 

Dla wyznaczenia spo- 
oniego rękawa, opuszcza 
się przy C 2 cm. = H. 

M H =2', cm. 

E N S G 

Rysuie się M N i F. 

Dla schowania szwu 
dodaje się przy C, O, 1, 
3 cm. odejmuje się tood 
spodniego rękawa minus 
1 cm. 
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A. Konieczny. 


Z historji krawiectwa 


W krajach bardzo gorących dzicy ludzie chodzą 
nago, lub prawie nago; większość jednak ludzi na 
świecie musi okrywać swe ciało przed zbytniem cic- 
plem, zimnem lub niepogodą, musi nosić odzież. Nieg- 
dyś jedynym materjalem, z którego robiono odzież, 
były skóry zwierząt. Używano ich bądź w całości w 
postaci płaszczów, bądź też zszywano kawałki skór 
w odzież bardziej obcisłą. Tak więc szycie jest jedną 
„ najstarszych sztuk ludzkich, a igła i nici są narzę- 
dziami bardzo dawno znanemi. 

Były one wszakże bardzo różne od dzisiejszych: 
igły robiono niegdyś z ostrych ości rybich, lub kostek 
zwierzęcych, przewierciwszy otwór w ich końcu tępym. 
Za nimi służyły skręcone kiszki zwierząt, czyli struny. 
Dotąd u wielu ludów północnych ubranie skórzane 
zszywa się zapomocą takich nici. 

Dziś używamy do szycia igieł stalowych i nici 
skręconych z przędzy lnianej, bawełnianej lub jed- 
wabnej. z 

Z pomiędzy licznych pracowników igły zatrzymamy 
się głównie nad pracą szwaczki i krawca, tych waż- 
nych rzemieślników, którzy dostarczają nam bielizny 
i odzieży. 

Mało jest warsztatów rzemieślniczych, któreby wy- 
magaly tak niewielu narzędzi, jak warsztat krawicekj 


lub szwaczki. Igły, nitki, naparstek nożyczki, miara. 
żelazko do prasowania oto wszystko, co niezbędnem 
jest krawcowi do pracy. To też spotykamy nieraz po 
wsiach krawców wędrownych, którzy wszystkie swoje 
narzędzia noszą w jednej kieszeni. 

Robotę krawea (lub szwaczki) rozłożyć można na 
następujące poszczególne prace: wybór materjału, je- 
go wykrój, uszycie i wykończenie. Pomimo pozornej 
prostoty, każda z tych prac wymaga umiejętności, zręcz- 
ności, gustu i sumienności: bez tych warunków kra- 
wiec jest lichym partaczem, nie zasługującym na sza- 
nowną nazwę rzemieślnika. Głównem zadaniem krawca 
jest krajanie ubrania, zeszezepieniu, jak .to zresztą po- 
kazuje sama nazwa. Krajać dobrze umie tylko po- 
rządny majster; zeszyć potrafi byle ezeladnik lub chlo- 
piec. A jednak szycie jest właśnie najznudniejszy 
pracą krawca. I najbardziej męczącą: wymaga ono sie- 
dzenia na miejseu w postawie schylonej, z napiętą 
uwagą i oczami niejako wlepionemi w robotę. 


To też oddawna myślano nad tem, w jaki sposób 
ułatwić ludziom mozolną i nudną pracę szycia, Zada- 
nie to po wielu wysiłkach, rozwiązał przed 82 laty, 
w roku 1845 pewien Amerykanin, Bljasz Howe, przez 
wynalezienie swej maszyny do szycia, które rozpo- 
wszechniły się po Kuropie i po całym świecie, wywolu- 
jąc wszędzie zachwyt i błogosławieństwa dla wyna 
lazcy. 

Dziś mamy wiele systemów maszyn do szycia. 
wszystkie one jednak są tylko odmianą i udoskonale- 
niem maszyny Howego. 

Maszyna do szycia znajduje się prawie w każdym 
domu w zawodzie krawieckim nie zastąpi jednak ża- 
dna maszyna gustu krawca i wymagań klijenta, musi 
lo uczynić dusza i zmysł artystyczny krawca. Są 
wszakże i takie rzeczy, których szyć maszyną w ea- 
łości niepodobna, jak suknie kobiece, kapelusze, czap- 
ki itp. Wogóle wszelkie szycie maszynowe wymaga 
zawsze wykończenia ręcznego. 

Prócz zwykłych maszyn do szycia istnieją teraz 
maszyny, zastosowane do grubszych materjałów, miano- 
wicie maszyny krawieckie i szewskie. Różnią się one 
od zwyczajnych głównie wielkością i mocą. 


W sprawie Ustawy 
Przemysłowej 


Stosownie do postanowień Ustawy Przemysłowej 
w niedługim czasie powołane będą do życia lzby Rze- 
mieślnicze. Ogół rzemieślników stanie do wyborów 
swej przyszłej nowej władzy — członków Izb. 

O tej niezmiernie ważnej sprawie, mającej decy- 
dujące znaczenie dla rozwoju polskiego i chrześ- 
cijańskiego rękodzieła. winni być szczegółowo po- 
informowani wszyscy rzemieślnicy. 

Centralne T-wo Rzemieślnicze w Państwie Pol- 
skiem opracowało i wydało specjalny referat in- 
tormacyjno-agilacyjny p. l. „Wybory do Izb Rze- 
mieślniczych'. Organizacje i osoby, pragnący la- 
kowy posiadać, proszone są o nadesłanie zapotrzebo- 
wania pod adresem: Centralne T-wo Rzemieślnicze 
Warszawa, ul. Miodowa nr. 14, załączając 1 zł 20 gr. 
jako zwrot kosztów druku i przesyłki pocztowej. 

Broszurę lę dla każdego rzemieślnika konieczną, 
polecamy uwadze Czytelników. 
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Opis modeli 


214. Eleganckie palto jasne w krate 
gladkie bez rozporka, wykonanie luźne. 

215. Ubranie spacerowe. materjal ciemny kamkarn, 
spodnie w paski. 

216. Kabatek półdługi. Kołnierz naszyty aksami- 
tem, również dół, kieszenie i częściowo rekawy. 

217. Ubranie w półśrodkowej formie, złożone z pól- 
pompów. marynarki I-rzędnej, tason półsportowy., ka- 
mizelkę nosi się hekłowaną. Wielka krata materjału 
ożywia całość stroju. Marynarka na dwa guziki do 
zapinania, dói mocno zaokrąglony. bistewka w kie- 
szeni na piersiach 2 em szeroka. Środkiem plec Pulda 


dyskretną. 


składana, wnocniona półpaskiem. Na rękawach po 2 
guziki, wszystkie szwy przeszywane. 
216. Płaszez deszczowy w formie raglum. (5 do 


długości to sięga dość nisko, dlatego winien być od- 
powiednio szeroki. Kolnierz wykladany jest tak wy- 
pracowany, że można go nosić otwarto i zapięty do 
samej góry. Prócz górnego guzika. przymocowuje się 
również haczyk i haftkę. Kryta Kstewka. Rękaw z 
paskiem. by było można spięcia wąskiego i szerszego. 


Plecy bardzo szerokie. z rozporkiem lub bez. 
219. Sportowy kożuch dwurzędny. Długość sięga 
do kolan. Trzy pary guzików do zapinania. Skutkiem 


bardzo szerokiego zakładu umieszcza się dolny guzik 
bardzo nisko. Szeroki szal, wyłożony skórą daje sztu- 


ce elegancki wygląd. W calości jest sztuka lużma 
z lekkiem kloszem ku dolowi. Płecy szerokie, środ- 
kiem szewek. Szwy wszystkie 2 em szeroko prze- 
szyte, rękaw natomiast 7 em od dołu. 
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Studjum budowy ciała 
ludzkiego 


Na temat powyższy podaliśmy w nr. 9 
pisma naszego artykul kol. Karola Brody 
wraz z kilku ilustracjami, które zniewoliiy 
jednego z gorliwszych czytelników naszych 
do zabrania w kwestji powyższej glosu. Są- 
dzimy, że autor pierwszego artykułu pracę 
rozpoczętą w dalszym ciągu kontynuować 
będzie. Redakcja. 

Uwagi ogólne. 

Jeżeli kiedykolwiek pismo zawodowe dato trafny 
pogląd na kształcenie się w krawiectwie, to wyżej 
wymieniony artykuł przysluży się krawiectwu niepo- 
miernie. Sądzę, że dział ten znajdzie i w przyszłości w 
piśmie naszem szerokie uwzględnienie. Dalsze przed- 
stawienie błędów figury ciala ludzkiego pokaże nam bo- 
wiem, że krawcy mając sposobność nauczenia się tak 
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ważnej rzeczy. jaką jest anatomja, czyli budowa ciua 
ludzkiego. wykonywaliby ubrania w przyszłości bez 
większych poprawek, które zmniejszyłyby się przynaj- 
mniej o połowę. Aczkolwiek z poruszonego tematu 
abjawiun me szczere zadowolenie, to jednakże twierdze. 
w przeciwstawienin do autora, że znajomość budowy 
ciała ludzkiego jest wśród krawców mało rozpowszech- 
niona. To też wprost z konieczności znajomość anu- 
tomji jest dla wszystkich krawców konieczną,  Prasze 
więc autora, by i w przyszłości glos w sprawie po- 
wyższej zabierał, a przysłuży się bardzo sprawie na- 
szej. 

Zwracam uwagę na to, że kto chee być dobrym 
przykrawaczem, kto chee uniknąć rychlego zdenerwo- 
wania. a nieraz i utracić klienta, ten winien koniecz- 
ne z budową ciua ludzkiego zapoznać się jaknaj- 
szybciej. 

Słusznie mi ktoś odpowie na to „tak ale gdzie ja 
mam się tego nauczyć?” Przyznaję, że nasze szkoly 
zawodowe z nielicznemi wyjątkami i to w wielkich 


miastach, rozdzielone na poszczególne zawody, w swej 
większości jednak złączone — nie mogą uwzględnić do- 
statecznie tego, co rzemieślnikowi w kierunku roz- 
szerzenia jego wiedzy zawodowej jest koniecznem. U- 
stawodawstwo szkół zawodowych nie jest bowiem u- 
z„godnione po zasięgnięciu opinji rzemieślników, lecz 
prawie wyłącznie oparte na opinji samych pedagogów, 
a skutkiem tego uczą spraw dla rzemiosła przydatnych 
dość za mało. 

Brakom tymże i niedomaganiom zaradzić należy 
przez kurzy dla majstrów i czeladzi w tych przed- 
miotach, których szkoła zawodowa nie chce ezy nie 
może wykładać. Kwestją tą winien się zająć Zwią- 
zek Cechów Krawieckich w porozumieniu się ze Zje- 
dnoczeniem Związków Cechowych. Sprawy tej nie wol- 
no zwlekać, czas długich wieczorów nadszedł a z nim 
i chęć do nauki tak bardzo w życiu praktycznem po- 
trzebnej. Niechże jednak członkowie Związku zrozu- 
mią, że nie są wszystkowiedzącymi i najdoskonalszy- 
mi, a stosują się do starego przysłowia, że „człowiek 
uczy się życie eale“. Rysunek w piśmie podany przy- 
da się więcej nieco już doświadczeńszym i da im də- 
bry pogląd na rozwiązanie niejednych kwestyj dla nich 
dotąd zawiłych, lecz dla młodszych żywe słowo i dolą- 
czone do tegoż objaśnienia w praktycznym wykladzie 
dadza korzyść jeszcze większą. 

Może w inem miejscu będę miał możność spra- 
wę poruszoną szerzej objaśnić, niźli to czynię tu. 
na lamach „Przeglądu Krawieckiego*. Nie usypiajmy 
jednak gruszek w popiele, gdyż sprawa dobrego wy- 
chowania przyszłego pokolenia jest dla nas dziś naj- 
ważniejszem zagadnieniem dnia. 

Sary Krawiec: 


e e 
Skąd się bierze moda. 
Krótkie włosy u mężczyzn. — Wysoki kołnierz frez- 
kowy. Długie szaty. — Dolny guzik u kamizelki. — 
Wrzód pod pachą, a podanie ręki. 

Jeden z bardzo miłych i poczytnych autorów fran- 
cuskich, znany zresztą iw polskich przekładuch Fran- 
cis de Miomandre wydał obecnie bardzo ciekawą ksią 
żkę o modzie. W jednym z rozdziałów tej książki 
pisze o tym, jak właściwie moda powstaje. Sam je- 
dnak odrazu na to pytanie odpowiada, że tego nikt 
wiedzieć nie może, gdyż moda jest zjawiskiem nic- 
wyjaśnionem i druzgocącem. Czasami jedynie można 
znaleźć wytłomaczenie dla tego czy innego kaprysu 
mody. Zdarza się bowiem, że ktoś z wielkich tego 
świata z jakichkolwiek pobudek osobistych każe coś 
zmienić w swych szatach. Tak np. bylo z królem fran- 
cuskim Franciszkiem I. Odniósł on ranę w głowę pod- 
czas walki w zamku Romorontin i był wskutek tego 
zmuszony obciąć sobie włosy. Stąd powstała u męż- 
czyzn moda noszenia krótkich włosów. Jeśli zważymy, 
że Franciszek I umarł w roku 1547 wywnioskujemy, 
że moda krótkich włosów u mężczyzn ma już za 
sobą tradycję lat 400. 

Inny znowu król francuski Henryk II, syn Fram- 
ciszka I mial na karku brzydką bliznę; pragnąc ją 
ukryć przed okiem ludzi. wprowadził modę wysokiego 
kołnierza i frezek. Pomysł ten miał szalone powo- 
dzenie i przetrwał długie dziesiątki lat. 

Inny monarcha francuski, Karol VII, który wstą- 
pil na tron w roku 1422 miał krzywe nogi. Ponieważ 
nie zależało mu na tem, by je oglądano, wiec kazał 
sobie sporządzić długie szaty, choć podówczas moda 
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była na krótkie. A gdy król zaczął nosić szały dłu- 
gie. natychmiast cały elegancki świat francuski na- 
śladował go bardzo dokładnie. 

Wymieniony już król Edward VII miał brzuszek 
to też nie mógł zapiąć dolnego guzika u kamizelki. 
Zaarz zaczęto go naśladować, spostrzegłszy ten niedo- 
pięty guzik, a choć Edward VIT dawno nie żyje fie- 
jeden zupełnie szczupły jegomość dziś jeszeze nie do- 
pina tego guzika. 

Z panujących największą wrażliwość na modę mial 
król francuski Henryk TE Ten sam pomagał przy 
robieniu swych strojów, wdasnoręcznie wycinał kołnie- 
rze freskowe oraz sam przygotowywał wzory. 

O ile w przykładach powyższych naśladowanie kró- 
la mogło mieć jeszcze pewne uzasadnienie, o tyle w 
wypadku poniższym nie miało ono żadnego sensu. Oto 
królowa angielska, żona poprzedniego króla Edwarda 
VIT miała czas pewien wrzód pod pachą, zmuszona też 
była przy powitaniach, dla uniknięcia bólu podawać 
rękę w ten sposób że bardzo widocznie podnosiła lo- 
kieć do góry. A ten sposób podawania ręki dlugie 
lata, i to nietyłko w Anglji uważany byl za ostatni 


wyraz szyku. 
płaszcze pierwszorzędne oraz różne 


FUTRA futra i skóry wszelkiego rodzaju do 


— najprzedniejszych gatunków — — 


A. ŁAJEWSKI - 3 Maja 5. I. p. 


Nadesłane z Lodzi od W. Ł. 


Otworzyłem skład 6 października. 


Polecam bardzo korzystnie karakułewe 
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A—R 


Peleryna. 


Miara: objętość biustu = 96 cm. 
przez ramiona = [12 cm. 
cała długość = 85 cm. 


1» 


6 cm. = 42 cm. 


A—D = Y, połowy objętości biustu == 12 cm. 
Kreślę linję D—B. 

== szerokość szyji = 8 cm. 

D—R = Y, połowy objętości biustu = 6 cm. 
R—F = '|ę połowy objętości biustu — 2 cm. 


8 cm. 

F—] = 10 cm 
G-N = 10 cm 
N—] = 4 cm 
D—K = 15 cm 
N—S =20 cm 
B—H = 15 cm. 


Wykreślam szyję i zaszewki. 
K— H = połowa objętości przez ramiona = 


cm. 


K—O i D—C = cała długość = 85 cm. 
Dalsze wykończenie według wzoru. 


połowa objętości biustu = 48 cm. 


Dział krawiectwa damskiego. 


i 


samej 


Opis modeli. 


309. Peleryna długa, z ryp- 
sowej meterji, kołnierz z brązo- 
wych oposów. Suknia z tej 
ubrana haftem 
i kokardą. Spódnica układana 


we fałdy. 


310. Peleryna krótka, z ma- 
kasha przybrana sobolami, koł- 
nierz wiązany. Suknia z tejże 
materji. 
skrojona i haftem przybrana. 


Michał Zygalski. 


Na prawdziwą elegancję skła- 
da się moda smak i jednolitość. 
Być dobrze ubraną a nie wpadać 
w oczy, to stanowi dopiero o pra- 
wdziwej, 
Dla tego mężczyźni 
pozostać w tyle za niewiastami, 
okazują swą uprzejmość przez 
dostosowanie do tegoż ubrania 
swego. j 
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Charakterystyka najnowszej damskiej mody 


Moda jesienna już się skrystalizowała, a zarazem 
ukazują się kreacje, dające nam pewne wyobrażenia 
o wskazaniach mody na sezon zimowy 1927/1928. Wi- 
dzimy tedy płaszcze, płaszcze i jeszcze raz płaszcze z 
zibeliny, z weluru nowego rodzaju, szeroko zawijane, 
z niezwykle wysokimi kolnierzami, w których głowa 
poprostu tonie i szerokimi mankietami. Okłady z futra 
są poprostu obowiązujące. 

Przed poludniem noszone są chętnie płaszcze 
gielskich materjałów wełnianych, w duże desenie lub 
najchętnej w kraty. Pizel południem pojawia się 
również jumper, przeważnie z wełny przerabianej je- 
dwabiem. Nadzwyczaj elegancko przedstawia się jum- 
per z kashy, przerabianej złotem. Ogromnie modne są 
znowu trykoty. W dni deszczowe płaszcze z kolorowej 
jedwabnej gumy. 

Suknie popoludniowe przeważnie ciemne. Najmod- 
niejsza materja to erepe satin. Kreacje te odznaczają 
się fantazy jną niesymetrycznością w udrapowaniu. Wo- 
lanty, luźne tuniki, klosze z jednego boku, zwieszające 
się szarfy, stanowią przybranie tych sukien. 

Wybitną już asymetrycznością odznaczają się suknie 
wieczorowe. Moda jakby się uparła, aby stworzyć 
suknie, które są jednocześnie i długie i krótkie, a za- 
tem widuje się suknie z przodu zupełnie krótkie, a z 
tyłu długie, z trenem zarzucanym na ręke, albo też 
wręcz przeciwnie suknie prawie zupelnie długie z przo- 


Z an- 


du, a króciutkie z tyłu. Widuje się również modele, 
u których jeden bok jest krótszy, a drugi dłuższy. 


W karnawale będą ogromnie modne tiulowe, sty- 
lowe spódniczki do sukien wieczorowych.  Szczegól- 


niej efektownie przedstawia się 
tiulem. 

Suknie wieczorowe odznaczają się bogatymi hafta- 
mi, jako. materjal modne są ogromnie połyskujące je- 
dwabne aksamity. 

Płaszcze wieczorowe są ogromnie luksusowe z fan- 
tastycznymi szerokimi rękawami. 

Bardzo ładne są jesienne kapelusze, które już zer- 
waly z monotonją ubiegłego sezonu. Widzimy tedy 
obok maleńkich, zbanalizowanych już fasonów, również 
kapelusze większe z prześlicznej miękkiej pilśni, od- 
gięte fantazyjnie, albo z rondkiem spuszczonem na czo- 
lo, albo wreszcie noszone zupełnie po męsku. Cza- 
peczki w różnych odmianach są ogromnie noszone. Ka- 
pelusze bez rondki są bardzo modne i powszechne, 
nie każdej jednak kobiecie jest w takim kapeluszu 
do twarzy, wymaga on bowiem rysów specjalnych. Co 
Bię tyczy kolorów, to można śmiało powiedzieć, że mo- 
dne są wszystkie kolory i wszelkie odcienie. Przed 
południem najwięcej widuje się beige i bronzowy. Po 
południu czarny i granatowy. Na wieczór biały, czarny, 
biały z czarnym, blado-zielony i różne odcienie czer- 
wonego. 


kombinacja tafty z 


Co każe moda 


Jeśli chodzi o modę, przeżywamy obecnie naj- 
nudniejszy i najbardziej jałowy sezon. Ionaszamy 
suknie i kapelusze, sprawione na wiosnę, które nam 
się znudziły, opatrzały i zniszczyły. 

Coraz bardziej wchodzą w użycie serdaki, kami- 
zelki i pelerynki O ile jednak pelerynki są bar- 
dzo wygodne na letnich wywczasach podczas space- 
rów, gdzie można się taką pelerynką doskonale otu- 
lić, tworząc jednocześnie piękną, barwną plamę, są 
one przeważnie bajecznie kolorowe, naśladujące za- 
paski łowiekie, sieradzkie lub wełniaki huculskie . 
o tyle w mieście zaslosowanie ich jest minimalne. Są 
zbyl jaskrawe i krępują ruchy. Kamizelki i ser- 
daki w dnie chłodniejsze oddają nieocenione usługi, 
zastępując obnoszone swetry. Serdaki są zwykle ja- 
skrawo haftowane, wzorowanie na molywach ludo- 
wych i dają się nosić do każdej sukni zarówno 
lekkiej letniej, jak i cieplejszej wełnianej. Kami- 
zelki są zwykle Binda stosowane i dostosowane w 
ogólnym kolorycie do sukni. najczęściej też z lego 
samego co suknia materjału, lub włóczkowe. 


Futra jesenne 


W sezonie jesiennym. futra kompletują tualetę. W 
A: rzędzie noszone będą lisy: śliczne puszyste 
lisy, ozdabiać będą kostjum tailleur, palto, suknię wie- 


czorową, balową... Lisy srebrne, czarne, przetykan? 
srebrno-białym włosem. Lisy-krzyżaki, mające obok 
barwy czarnej i srebrnej trzeci kolor plowy. Lisy 


królewskie, czy lisy srebrne, obdarzone puszystym, jak 
grzywa, czarnym kołnierzem. Lisy niebieskie naturalne, 
czyli szaro-bure i lisy niebieskie, czyli popiełate, far- 
bowane z białych, ładniejsze od lisów naturalnych å 
nieustępujące im w cenie. Lisy białe, najładniejsze, 


ale też i najprędzej się brudzące. Pospolite lisy rude, 
najtańsze, ładne, o ile bardzo puszyste, dłu rudych 
pań. Wszystkie lisy mają jedną wspólną wadę: nie 
powinny być wyprowadzane na ulicę w dźdżysty, a na- 
wet w wilgotny dzień. Wtedy bowiem ich długie wlosy 
plączą się w kłaki, puch zbija się w watę, i wyma- 
gają długiego czesania ostrym grzebieniem, przyczem 
tracą dużo sierści, która już nie odrośnie. Moda na 
lisy przyczyniła im jeszcze jednej wady, mianowicie 
srodze wzrosły w cenie. 

Ulubionem przybraniem płaszczyka i sukien robes 
manteaux, będą nadal skórki cielęce, czasem natu- 
ralne, łaciate, częściej drukowane na lamparta, ry- 
Bia i panterę. 

Cielęta ostatnio zluzowały króliki z obowiązku imi- 
tacji więc te ostatnie wystąpiły dumnie z uchyloną 
przyłbieą, pod nazwą: lapin cotełe (królik prążkowany). 
Ten lapin cotelće popielaty i bronzowy. przedstawia się 
bardzo ładnie, ma jednak tę wadę, że nie ustępuje w 
cenie kretom, które są przecież ładniejsze, choć daw- 
niej na rynku futrzanym znane. 

Swoją drogą króliki pod sekretem naśladować będą w 
dalszym ciągu (swoich pożeraczy) węże boa pytony. 
które kaprys mody nieomal doszczętnie wytępił. 

Trzeba przyznać, że w pośmiertnym strachu króliki 
imitują węże bardzo licho. Lepsze są imitacje, osią- 
gane drogą fotograficzną na wygarbowanej skórze ja- 
gniąt i ' mają być nawet trwalsze od autentycznej skóry 
pytona, która zezasem gubi swe łuski. Z tych skór 
prawdziwych i imitowanych robi się bardzo eleganckie 
kurtki sportowe, okładane jakiemś puszystem futrem. 
Wymarzony strój do automobilu. 

Pomyślmy o praktycznym skunksowym, lub nur- 
kowym kołnierzu do jesiennego palta, które. podbite 
watoliną, zastąpi nam okrycie zimowe. 
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Paski 


Przez szereg lal pasek byl prawie ignorowany. Wy- 
pływało to trochę ztąd, że nie wiadomo było, gdzie go 
właściwie umieścić. Linja stanu wahała się między Wwy- 
sokością bioder a kolan, eo było tem paradoksalniejsze, 
że dół sukni również ledwie zakrywał kolana. Już zœ 
szłej zimy dawała się zauważyć tendencja podniesienia 
stanu do góry. 

Poslużyło to nawet za pretekst do stworzenia tak 
pokracznych dziwolągów. jak sukni o podwójnym sta- 
nie, Jeden gdzieś poniżej bioder, drugi na linji biustu. 
Jakkolwiek wielce szpetne i dla sylwetki wprost fatal. 
ne suknie te znalazły szereg zwolenniezek, któr: je 
nosiły, z godnem lepszej sprawy poświęceniem. 

Wreszcie po tylu wahaniach linja stanu zdaje się 
nareszcie ustalona (o ile w modzie może być es si- 
łego) o parę centymetrów poniżej linji naturalnej, a 
więc prawie na właściwem miejscu. Moda pasków zdaje 
się tryumlalnie podkreślać ten szcześliwy powrót d) 
natury, który oby zechciał potrwać dłużej. 

Paski widzimy wszędzie, na kostjumach sportowych. 
paltach, sukniach dziennych i strojnych. Rozmaitość 
ich jest ogromna i stwarza ogromne pole dla pomysło- 
wości osobistej. 

Największą popularność zdobyły paski skórzane, 
wciąż jeszcze robione z cieląt i ich licznych imitacji: 
wężów i jaszczurek. Coraz większą konkurencję tym 
okrzyczanie modnym skórom zaczyna robić zamsz. Šli- 
czny, miękki zamsz, dający się doskonale farbować na 
wszystkie kolory, a więc i na kolor danego okrycia 
lub sukni. Współczesna bowiem pani, dbała przede 
wszystkiem o smukłość sylwetki, nie chce jej przeci- 
nać jaskrawą kresą odmiennego paska i przezornie 
farbuje go pod kolor okrycia lub sukni. 

Jeżeli zaś jej przysłowiowa smukłość jest tak do- 
skonała, że nie obawia się przecięcia odmiennym kol>- 
rem, wtedy piękna pani dobiera kolw paska do in- 
nych szczegółów odrobienia toalety: kołnierza, inkru 
stacji, kapelusza, torebki itp. 

Czasem. zamiast paska skórzanego, widzimy pasek 
z tego samego materjalu, co plłtszcz lub suknia. Wtedy. 
przeważnie nie otacza on całej figury, tylko wychodzi 
z przodu z pod becznych klap lub kieszeni, z tyłu kry- 
jae się dyskretnie, aby nie naruszyć sakramentalnej pra- 
stej linji (ła ligue doite). Przy wielu jesiennych su- 
kienkach z kashą, charmelaine, lub crepella, paski sta- 
nowią jedyną ozdobę. 

Nieraz bywają wykończone wązką, skórzaną Wy- 
pustką, przez co zyskują zarówno na strojność, jak i 
Mocy. 

Modne i ładne są przy paskach z kolorowego zam- 
szu, wypustki ze złoeonej skórki. Często zresztą robi 
się to połączenie w =<posób bardziej skomplikowany, 
stosując wypłatania i inkrustację. 

Ladnie i dyskretnie wygląda na popielatej sukience, 
pasek z takiegoż zamszu z przybraniem z szafirowej 
lub ponsowej skórki. 

Liworyzacja na zamszu tworzy prześliczne efekty, 
przypominające przepiękne skóry kordubańskie. 

Przy sukniach z jedwabiu pasek ustępuje miejsca 
miękkiej drapowanej szarfie, której ułożenie i zwią- 
zanie decyduje 0 szyku sukni... 

Fantazyjne klamry wszelkiego 
jaknajszersze zastosowanie. 

Bardzo modne są paski nizane z drobnych pacior- 
ków, przypominające bezcenne roboty naszych arcycier- 


typu znajdują tu, 


pliwych prababek. Ale najlepsze Źródlo podobnych 
pasków stąnowią okolice Kosowa, gdzie lud sprzedaje 
śliczne wyroby z paciorków, tak drobnych, że trudno 
uwierzyć, że znalazla wię igiełka dość cienka. aby się 
przez nie prześlizgnąć, i że pajęcze niteczki. na które 
ją nanizano, zdołają znaczny ciężar szklanych pacibr- 
ków udźwignąć. 


Historja husteczki do nosa 


Aczkolwiek trudno oznaczyć poczatek tego niezbędnego 
dziś dodatku do tealety, to jednak mamy pewne dane, że 
chusteczka do nosa była znaną juź w starym Egipcie. Grecy 
nie znali jej wcale. W Rzymie w epoce Katulla używano w 
największych sferach sudarjum, bardzo delikatnej tkaninki do 
ocierania fotu. Można to uważać za przodka naszej chu- 
steczki. W następnych wiekach zanika wszelki ślad chustecz- 
(ki i pojawia się dopiero około r. 1550. 

Opowiadają, że pewna piękna Wenecjanka z 
rodu wpadła na pomysł, by wyciąć mały kawałek delikat- 
nej materji i abszyć go koronką. Pomysł ten wywołał sen- 
sację w publieznym ogrodzie, do którego właśnie przyszła. 
To były narodziny chusteczki. W krótkim przebyła 
Alpy, rozlała się po Francji, wywołała zachwyt wsród dam 
na dworze Henryka LI, a około r. 1580 przyjęła sią w Niem 
czech. W tym czasie byla chusteczka okrągłą, jej kształt 
kwadratowy datuje się dopiero od czasu Ludwika XVI. 


bogatego 


czasie 


Rozwód z powodu mody 


Panie, hołdujące modzie dzisiejszej. posiadania 
kształtów smukłych, bez względu na urodę, którą 
obdarzyła je malka przyroda. nie będą chyba zbyt 
wdzięczne sądowi w llaarlemie, który uznał te kształ- 
tv smukłe. za dostaleczny powód do rozwodu. 

A rzecz lak się miała: 

Małżonka pewnego obywatela powyższego miasla 
holenderskiego, posiadająca ksztalty pełne. jak więk- 
szość holenderek. a które z takiem mistrzositwem od- 
twarzali na swych obrazach Rembrandl i Rubens. 
zdołała po wyrwałem głodleniu się i gimnastyko- 
waniu, osiągnąć nareszcie upragnioną linję modną 
ciała. Nie podobało się lo wszakże jej małżonkowi 
i podal o rozwód, choć innych przyczyn do lego 
zerwania z żoną nie było. 

Oczywiście kumoszki haarłemowskie jednomyśl- 
nie orzekły, że się skompromituje, bo hołdowanie 
modzie nie może być powodem do rozwodu. 

Inaczej jednak zapatrywali się na lo sędziowie 
haarlemscy. bo gdy małżonek opowiedział im ze 
łzami w oczak, jak cieszył się z posiadania mał: 
żonki o kształlach pełnych prawdziwej holenderki. 
jak kochał ją pod lą poslacią i jakie wstrząśnienie 
głębokie wywołał w nim widok małżonki przeislo- 
czonej w niedorozwiniętego chłopca sędziowie 
przyznali mu słuszność zupełną. [eh zdaniem. kształ- 
ty, które żona wniosła w dom mężowi, są niejako po- 
sagiem. którego nie wolno rozmyślnie odbierać. 

Tak brzmiał wyrok sędziów haarlemowskich. 


Kursy Kroju 


damskiego i męskiego 
rozpoczynaią się 1 i 15 każdego miesiąca 


A. NOWAK, kierownik kursów 
Wrocławska 33/34 


— 


O czystość języka polskiego 
w warsztacie krawieckim 


W mr 6-tym pisma naszego podaliśmy zestawienie 
spolszczonych nazw. Przyznajemy, że Sprawa nie 
jest dotąd ujednolicona, to też z miłą chęcią za- 
mieszczamy poniższe uwagi autora, ku rozwadze 
kół interesowanych. 

Komisję, przez autora proponowaną w najbliż- 
Szym czasie zainicjujemy, e. Redakcja. 


W numerze czerwcowym .,Przeglądu Krawieckie- 
go podano na osłalniej stronie szereg propozycji 
zmian nazw naszych narzędzi, lub też części ubrań. 
zmiany, aczkolwiek konieczne, nie wypadły tak, jak 
by w ogólności życzyć wypadło. A dlaczego? Od 
lat mieszkańcy Polski w różnych jej dzielnicach, po- 
stadali własną swą gwarę ludową. Tak samo i war- 
sztaly rzemieślnicze przyswoiły sobie różne nazwy 
narzędzi. uwypuklone często obcemi wyrazami, gdyż 
Polska sprowadzała jak wiadomo, bardzo wielu rze- 
mieślników z zagranicy, zwłaszcza z Niemiec. Nad 
to powstała nieraz nazwa przez kogoś przygodnie 
wymówiona klóra do pracy odnośnej czy narzędzi 
nie była wcale dostosowana. Przejęto ją w uslnem 
podaniu z warształu do warszlału i na tem basta, 
przeszła ona poprostu w tradycję. Dodajmy do tc- 
go jeszeze naleciałości z czasów niewoli z pod trzech 
zaborów a „galimatjas* skończony. Wiedzą o lem 
coś zwłaszcza slarsi krawcy. którzy to odprawiali 
wędrówki i z niejednego jak lo się mówi pieca chleb 
jadali. Rzeczą lo niełatwą zebrać różnorodne te na- 
zwy i wykazać zawarie w nich błędy a często i 
niedorzeczności. 

Nie zgadzamy się natomiast na pojęcie wielu 
ludzi w sprawie pochodzenia różnych nazw zacho- 
dzących w zawodzie naszym. Błędnem np. jest mnie- 
manie. że nazwa „majster, pochodzić ma z nie- 
mieckiego słowa „Meister“. W rzeczywistości bo- 
wiem pochodzi ona od słowa łacińskiego „magister“ 
czyli nauczyciel. Nietrudno zmienić taką nazwę, -ale 
niesłusznie byłoby twierdzić, że „majster“ to germa- 
nizm. Przy określeniu znaczenia tegoż ularło się 
u nas słowo „mistrz“, lecz skąd ono się wzięło, na lo 
panują różne poglądy. 

Dalszy przykład: w wielu zawodach mówimy do 
siebie np. „kolego“. Bardzo wielu sądzi, że jest to 
wzięte z niemieckiego „Kollege“. Tymczasem jes! to 
słowo pochodzące z łacińskiego „college“ czyli to- 
warzysz w urzędzie . 

Weźmy dalej np. nazwę „lach“. Skąd tę na- 
zwę wzięło, trudno udowodnić. Fach jest lo okre- 
ślenie przegrody w urządzeniu regałów ilp. Przy- 
puszczać należy, że niemcy wzięli sląd dła siebie 
„Fachleute“ itd., ponieważ w jeden zawód złączeni 
żyli w dość ścisłej łączności. komorze, przegrodzie, 
czyli fachu. U nas przeszło to w nazwę „fachowy, 


t. zn. że określa się tem dane wykształcenie rze- 
mieślnicze. Z ostalniego wynika jasno, że mamy do 


czynienia z nazwą wziętą z określenia pewnego, a 
nie pochodzącą ściśle z podstawowych danych. To 
też wyrażenie „zawodowy“, które przyjmuje się u 
nas, ma więcej uzasadnienia. 

Poruszając sprawę powyższą, nie miałem zamia- 
ru podawać nowych nazw, gdyż czuję się do tegoż 
niepowołanym i niekompelenlnym. Uważam jednak 
za słuszne i sprawiedliwe, by rzemiosło wszelkie- 
mi siłami starało się wyrzucić naleciałości obce z 
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obejścia zawodowego oraz ze swych warszłalów rze- 
mieślniczych a wprowadzić winno swojskie nazwy. 
Oczywiście wystrzegać się należy — choćhy w najlep- 
szej wierze tworzyć dziwolągi językowe. Przy 
użyciu nazw nie wolno się jednak uciekać do nie- 
nienawiści politycznej. Nazwy muszą być nalomiast 
krótkie, zrozumiałe, odpowiadające islocie rzeczy i 
łatwe do spamięlania. Nazwy nie mogą być narzu- 
cone ambicją tego lub owego osobnika, który sądzi, 
że tylko on a nikt więcej jest do czynienia zmian u- 
prawniony. Dobre chęci należy jednakże uszanować. 

Osobiście mam pewne wątpliwości, czy słownik 
przez „Przegląd“ podany a klóry w niejednych war- 
sztatach zaczyna się już zaprowadzać, jest rzeczy- 
wiście prawidłowym. Od ostatecznej krytyki wstrzy- 
muję się, gdyż nie chcę narzucać zdania swego. Je- 
steśmy aloli wszyscy zgodni, że należy koniecznie 
niejedno w zawodzie naszym, a tyczące się zmiany 
wyrażeń, zmienić. Byłoby wskazanem, aby Związek 
Cechów Krawieckich zebrał delegację kwiatu zawodu 
naszego z całej Polski, i to Wiekoplolski, Śląska, 
Pomorza, Małopolski, b. Kongresówki oraz dalekich 
Kresów Wschodnich, celem omówienia wprowadze- 
nia w życie nazw najodpowiedniejszych na narzę- 
dzia i prace wykonywane lak w krawieciwie mẹ- 
skiem jak i damskiem. lo współpracy wciągnąć 
należy, rzecz jasna, szereg historyków i uczonych, 
zajmujących się szczerze sprawą rzemieślniczą, W 
ten sposób stworzymy słownik odpowiedni i nale- 
żyty z tą zmianą słów. Wyłonią się coprawda w za- 
wodzie naszym wielkie trudności, no trudno, ale 
trzeba pójść przebojem, aby rzemiosło nasze i pod. 
względem językowym unarodowić. Przestrzegam je- 
dnakże przed tem, by skutkiem pewnej przesady w 
w zmianie wyrażeń niejednych, niczego nie zniekszłał- 
cono. 

Sprawy poruszonej nie należy jednakże zwłó- 
czyć, by nie dawać możności niepowołanym do Za- 
mieszania w tej sprawie, lecz z drugiej strony zbytni 
pospiech byłby zbyteczny. Prowadziłby on bowiem 
do nieścisłości a może wywołałoby to i pewien nie- 
smak. Przy zmianach koniecznie baczyć należy na 
czystość nazw polskich narzędzi i potrzeb naszych, 
lecz również na czystość języka polskiego w całem 
tego słowa znaczeniu. Doświadczony. 


Li e © 
Z historji Cechu Krawieckiego 
r o 14 
w Kościanie 

Cech nasz nie posiada nieslety z najdawniejszych 
czasów żadnych dokumentów i zapisków, ani w ło- 
nie własnem, ani w aktach miejskich. Pierwsze wia- 
domości o istnieniu Cechu datują z roku 1475 a mia- 
przy kościele św. Mikołaja w Poznaniu. przez siebie 
od fundamentów wzniesionego. Pod tymże dokumen- 
tem widnieją podpisy dwuch krawców jako przy- 
sięgłych i to Jakób Zore i Jandrzcjak. 

Z dokumentów, jakie Cech nasz posiada, figu- 
ruje najstarszy z roku 1557 a mianowicie są lo usla- 
wy. zawierające warunki, pod jakiemi wyzwałano 
ucznia i czeladnika oraz przepisy postępowania kar- 
nego z krawcami-szkodnikami. którzy do Cechu nie 
należeli. 

Drugi przywilej zawiera w 48 paragralach obo- 
wiązki i swobody Cechu krawieckiego, potwierdzone 
przez króla Jana JIL oraz Urząd Radziecki. 


W (Cechu posiadamy oprawną książeczkę — 
kwarl pisaną dość wprawną ręką. Piszący mu- 
siał być wielkim lubownikiem rysunków, czego bo- 
wiem liczne dowody w książce pozostawił. Widnie- 
ją w niej wyrysowane serca gorejące, winiely i na- 
rzędzia do prowadzenia kunszlu krawieckiego po- 
trzebne. Książeczka ta pochodzi z roku 1696 a nosi 
w lytule następujący napis: „In nomine Domini“. 
W niej zawarle są ustawy Cechu oraz przepisy po- 
trzebne do prowadzenia zawodu. Z ustaw lu za- 
wartych wynika pewnego rodzaju sobkostwo, gdyż 
mistrzowie w ustawach upalrują na pierwszem miej- 
scu własną korzyść, na drugiem miejscu leżały im 
na sercu przepisy dla czeladzi i uczni. Moralność 
wśród młodzieży musiała stać jednak dość wysoko, 
gdyż o niej uslawy obszernie mówią. jak również i 
sprawa posłuszeństwa wobec starszych. 

W papierach Cechu przechowały się dalej A ksią- 
żeczki rejestrowe, objaśniające historję Cechu i da- 
jące pogląd na jego działanie. Książeczki te noszą 
datę roku 1561 a przeprowadzana w nich zapiski 
aż do roku 1822, jednakże bez żadnego porządku 
chronologicznego. 


Cech posiada z roku 1699 godło swe, ulane w 
kształcie orła 18 em szerokie zaś 16 cm wysokie. 
Wykonany jesl z cyny a choć nie kosztowne, lo 
jednak piękne. Na jednej stronie wyryta jesl wieża 
z otwartą bramą, ponad którą widnieją lilery „W. 
R.“ a pod nią umieszczono Jilery „J. K.“ a pod tem 
napis: „Memoriam pelo sufragenis expect“. Na od- 
wrolnej stronie wyryty jest orzeł stojący między kle- 
szczami rozwarlych nożyc, po bokach nożyc wize- 


Ludwik Mikłaszewski. 
Znaczenie, położenie i zadanie 


e LJ 
krawiectwa-rzemiosła. 
(Ciąg dalszy.) 
Informacje o naszem rzemiośle są wadliwe 

i przeważnie wyzyskuje się sytuację dla własnych 
ambicji a nawet osobistych korzyści. Przykro np., 
że w sprawie „Ustawy Przemysłowej” delegacje pol- 
skie miały zdania rozbieżne a „ci inni* byli zgodni 
i zwyciężyli nawel częściowo. Tężyzną organizacji 
naszych przekonamy władze, że nie naczelnik, nie 
inspektor. nie urzędnik, który załatwia wprawdzie 
sprawy rzemiosła, nie znając go często nawet wea- 
le, ale, że prawdziwą i wyczerpującą informację o 
rzemiośle: dać może tylko rzemieślnik, zaś o krawiec- 
twie tylko krawiec. Informacje krawca dadzą na- 
szym władzom możność poznania nielylko spraw 
krawieckich, lecz wszystkich innych rzeczy, Ściśle Z 
krawieciwem złączonych. 

Dalszem walnem zadaniem krawiectwa to opie- 
ka nad uczniem. Zamieńmy nasze warszlaty we- 
dług zdrowej choć slarej — melody i niech nam 
nasza przeszłość będzie wzorem. Uczmy naszych na- 
slępców dobrego szycia, dobrych obyczajów, posza- 
nowania dla starszych, a chrońmy ich jak skarbu 
przed wszelkiem złem, które czyha na niego z wszech 
slron. 

Uczeń krawiecki to nie wymyślony jakiś robot- 
nik młodociany — lo rzemieślnik — a niejeden z 
nich stanie się zapewne i artystą w zawodzie swym. 
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runki Jezusą i św. Marji a pod nimi napis: „Signum 
contubernis sartorum“, 

Tyle co do historji Cechu. 

W nowszych czasach, po dłuższych pertrakla- 
cjach uchwalono założyć Cech Przymusowy na po- 
wiat kościański, w przeświadczeniu, że ostatni daje, 
ze względu na przymus, tak członkom większe ko- 
rzyści, jak i przyczynia się do podniesienia kullucy 
w zawodzie. Poczucie obowiązku bowiem na mniej- 
szych miastach jest niewielkie. Skutkiem braku kon- 
troli ze slrony czynników miarodajnych kwitnie z 
powodu zbyt rychłego usamodzielnienia się młodzie- 
ży krawieckiej, parlactiwo i brudna konkurencja. 
Szkoda, że ustawa rzemieślnicza nie przewiduje Ce- 
chów Przymusowych. Dla Związku Cechów Kra- 
wieckich są Cechy Przymusowe, ze względu na więk- 
szą liczbę doń należących członków, daleko więcej 
wskazane. 

Cech nasz prosperuje dziś dość sprawnie, 
wodem legoż, że bierze udział we wszystkich spra- 
wach rzemiosła i zawód nasz obchodzących. Nie 
szczędzimy w usiłowaniach slworzenia silnego i za- 
sobnego krawiectwa żadnych trudów i kosztów. W 
łonie naszym ufundowaliśmy kasę pogrzebową dla 
członków, która już niejedną łzę w rodzinie otarła. 

Praca trudna, lecz rąk nam zakładać nie wolno. 
Na przywódców Cechów naszych spada miły obowią- 
zek kierowania nawą rzemiosła. Im praca będzie 
szczersza, tem wyniki piękniejsze. Nie ustawajmy 
więc w pracy wytrwałej, a dopomoże nam Bóg. 


a do- 


W. Matuszewski, cechmistrz. 


Pomnijmy, że warsztal to szkoła. Uczeń kra- 
wiecki to nie niewolnik pracy fizycznej, ale uczeń 
kunsziu krawieckiego, jak go zawsze zwano. Kra- 
wiec składać musi kilka egzaminów zanim zdobę- 
dzie możność nazwy mistrza krawieckiego i roz- 
pocznie praklykę w swym zawodzie. Krawiec musi 
uczyć się zresztą całe życie, bo do lego zmusza go 
nielylko troska o chleb powszedni, ale postęp sztuki 
i mody. Nie dajmy go na pasiwę nowomodnych 
nauczycieli i opiekunów, którzy zamiast podnieść, 
spaczą duszę rzemieślniczą. 

Przestańmy i my sami szukać w uczniu taniej 


siły do pracy, ale uważajmy sobie za święty obo- 
wiązek wysyłania z naszych warszlatów krawieckich 
— genjuszy. Zamknijmy szczelnie warsztaty nasze 
przed uczniami, którzy w latach szkolnych słyszeli 
tylko jedno zdanie: „lak się nie będziesz uczył, lo 
zoslaniesz krawcem*. Chłopców, przejętych takie- 
mi zasadami, krawiectwo nie polrzebuje. Nam po- 
trzeba uczni umysłowo dobrze rozwiniętych i chęl- 
nych do pracy, którzy wyuczywszy się należycie, 
będą chlubą i ozdobą krawiectwa. Krawiec musi 
bowiem mieć zamiłowanie do sztuki i piękna, szczerą 
dążność do dobrobytu, a droga najkrótsza do tegoż 
przez oszezędność. Najważniejszą zaś zasadą lo zdo- 
bycie wiedzy zawodowej i ogólnej. 

Zadaniem naszem dalszem jest opieka nad cze- 
ladzią. bo to ci najbliższy, którzy mają szeregi nasze 
zapełnić. 

Przedewszystkiem zaś dbajmy sami o siebie, służ- 
my w otoczeniu przykładem najlepszym, brońmy się 
jprzed partactwem, brudną konkurencją oraz wszel- 


— 


Jak się ubiera mężczyzna 


Książę Walji wyścigi w Ascot, Bond Street z 
drobnostkami z dziedziny męskiej konfekcji, do któ- 
rych panowie uśmiechają się wdzięcznie, — wszy- 
stko to ma decydujący wpływ na ubieranie się pa- 
nów. A cóż jeszcze mówić o londyńskich krawcach, 
którzy zawsze potrafią coś nowego wymyśleć, aby 
panowie nie narzekali na monolonję slroju. 

Więc ostalnie słowo mody to kraciasle 
terjały. 

Krala bywa duża, mniejsza, żywa w tonie, spo- 
kojna, a widuje się ją nietylko na ubraniach sporlo- 
wych, ale i spacerowych. Kolory bronzowy i karo- 
bronzowy we wszystkich możliwych odcieniach. Do 
sporlu (w Anglji wszystko jest robione z myślą o 
sporcie) -- spodnie szerokie, sięgające za kolana, ma- 
rvnarka na jeden rząd guzików, w liczbie trzech. 
Wszystkie inne ubrania mają marynarki na 2 rzędy 
guzików. t. zn. razem na sześć. Ubrania sporlowe 
które najczęściej służą do golfa lub na wycieczki. 
mają jeszcze częslo, jako dopełnienie poolvery z 
miękkiego, wełnianego trykotu w geometryczne wzo- 
ry, szkocką kratę lub drobne desenie o żywym ko- 
lorycie. 

Krawaty widuje się w tonie czerwonawym lub 
bronzowym, a do sportu w szerokie, barwne pasy. 
Do białych ubrań tenisowych używane bywają białe 
swetry z kolorowem przybraniem, które narzuca się 
po grze na placu. na ulicę zaś noszone są flanelowe 
kurlki w różnokolorowe pasy. albo też gładkie, gra- 
natowe ze srebrnemi lub złotemi guzikami. 


ma- 
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Mają jeszcze Anglicy, prócz tych ogólnych zasad 
mody jeszcze swoje specjalne, które napewno ni- 
gdy nie zakwitną na naszym gruncie — są to żakiety i 
czarne lub szare cylindry, które ubierają zawsze na 
wyścigi, wszelkie uroczysiości, a nawel na spacer 
po Hyde Parku. Często do tego stroju dodają jeszcze 
białe gelry, a jeśli pada deszcze to i wielki para- 
sol, z którym w Londynie trudno się rozslawać. 

A teraz jeszcze jedno. Jeżeli ktoś krytykuje na- 
szą pasję do jaszczurek i węży, to niech spojrzy na 
wystawy sklepów na Picadilly itd., gdzie obok lo- 
rebek damskich leżą pugilaresy panów, portmanelki 
i inne drobiazgi, a w sklepach z obuwiem jasz- 
lczurowe i wężowe pantofle do tenisa. 


Przesłał A. Lapienis, Lódź. 


Obwieszczenie 


W myśl przepisów przejściowych z dnia 26-go lip- 
ca 1897 r. i 30 maja 1908 r. wręczono przez Star stwa 
w Wąbrzeźnie krawcowej p. Bronisławie Pabuszowej 
w Wąbrzeźnie świadectwo uprawnienia. na mocy któ- 
rego p. Pabuszowa upoważniona jest do trzymania i 
kształcenia uczenie. 

Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu. 


Na I. zebraniu nowo utworzonego przymusowego 
Cechu Krawców w Szarleju w dniu 22 sierpnia br. 
wybrano do Zarządu i Komisji Egzaminacyjnej tegoż 
Cechu następujących kol.: 


Do Zarządu: jako przewodn. Ignacego Niedworo- 
ka z Szarlej; jako zast. przewodn. Teodora Gwożździu 


kiemi nałogami. które nas od dobrych obyczajów 
wsirzymują i czynią nas małymi w pracy uczciwej 
lak zawodowej jak i społecznej. 

Staraniem naszem powinno być wyrugowanie z 
obiegu u nas modnych dolarów i franków oraz dą- 
żenie, by modnym stał się złoty polski, zwalczać na- 
leży przesąd, że ubranie angielskie czy niemieckie, 
suknia wiedeńska czy francuska, są lepiej zrokione jak 
nasze polskie krawiectwo wykonać może. Wiemy 
„cość o tem i możemy uprzedzonym zdradzić, że 
w niejedniej zagranicznej firmie krawiec polak u- 
(rzymuje jej renomę. Lecz nie wolno mu powiedzieć, 
że jest polakiem a piękna tranevszczyzna. którą bie- 
gle włada. (przeszedłszy szkołę ludową) nie pozwala 
domyśleć się, że to krawiec polak. 

Ważnym czynnikiem dla naszego dobra lo sza- 
cunek wzajemny oraz szacunek dla innych i pracy 
ich. Szanujmy inne stany, wtedy i nas szanować 
będą. 

Odsuwajmy natomiast od siebie grzecznie ale 
stanowczo wszystkiech tych, klórzy naszą pracą i 
naszym kosztem zamierzają tylko korzyści wycią- 
gnąć dla siebie. Ludzie, którzy przyjnują urzędy 
i honory dla krzyku głośnego, blagi i blichtru, a 
bez pracy rzetelnej, ci nie przyniosą nam żadnych 
korzyści, przeciwnie szkodzą naszej dobrej opinii 
i kredytowi moralnemu. 

Oto zadania najgłówniejsze, czekające spełnie- 
nia w dobie najbliższej. Cel życzeń naszych będzie 
bliski, skoro szczerze i sumiennie takowe wykony- 
wać będziemy. Chcąc lo uczynić, słanąć muszą 
wszyscy bracia kraweyt i siostry do pracy rzetelnej. 


Niechaj dzień dzisiejszy będzie tym talizmanem szczę- 
ścia krawieckiego> pobudką do wiary w siebie i do 
pracy nieustającej. A historja naszego Jubilata. któ- 
rą podał godniejszy odemnie, niech nam służy jako 
gwiazda przewodnia, która krawiectwo polskie za- 
prowadzi na najszczylniejsze miejsce w kraju i w ca- 
łym świecie. Do tego dał nam przecież Bóź talent į 
rozum. Nie marnujmy więc darów bożych i nie 
dajmy ich zmarnować nikomu. 

A Ty przezacny Jubilacie jako przodownik na- 
szej braci krawieckiej, spełnij Twe zadanie tak, jak 
lo czyniłeś przez wieki całe. 

Niech z Twego łona wyrasta pracy siła i polęga 
i niech będzie dla drugich wzorem i przykładem. 
broń - - jako ojciec — naszych braci krawców przed n'e 
bezpieczeńsiwami, godzącemi w nasz stan. Pilnuj 
szczerze wychowania młodzieży naszej. zwalczaj złe 
nałogi i narowy, usuwaj od kierownictwa ludzi ma- 
tych i zarozumiałych, a stań na wyżynie doskonałości 
krawiectwa polskiego. 

Niech imię Twe zacne przelrwa dalsze wieki a 
następcy nasi z chlubą będą mogli powiedzieć, że 
prace Twoje i czyny skierowane byly ku chwale 
krawiectwa i dobkrobylowi ojczyzny. 

an Bóg. klórego opieki szukałeś zawsze. nie 
opuści Cię, błogosławiąc zbożnej pracy Twej. 

Cześć Ci przezacny Jubilacie, cześć Wam sla- 
welni Bracia i Siostrzyce Krawcy po wsze wieki 
cześć! 

Pisałem w lipcu 1927 r. 

Ludwik Miklaszewski, 
cechmisirz honorowy Jubilata. 
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z Wielkich Piekar; jako sekretarza Dwornika z Szar- I. oddział — początkowa nauka szycia różnolitego, 

leja; jako zast. sekret. Słotę z Szarleja; jako skarb. nauka prasowania i szycia na maszynie. 

Pietrowskiego z Szarleja; jako ławników: Pawł: Hoj- IŁ. oddział nauka szycia ni różnych reperacjach 

kę z Wielkich Piekar i Antoniego Willerta z Wiel- i prasowaniach. nadto nieówkt i czyszczenie plam. 

kiej Dąbrówki. MT. oddział —- przejście ucznia do warsztatu robót 
Do Komisji Egzaminacyjnej kol: jako przewodni- spodni. 

czącego Niedworoku z Szarleja; jako zast. jego Gwoż- TV. oddział warsztat wyrobu kamizelek. 

dziw z Wielkich Piekar; jako ławników: Steina z Wiel- V. oddział pracownie dużych sztuk t. j. maryma 

kiej Dąbrówki. Mańkeę z Brzeziny. Plutę i Franciszka rek. palt itd. 

Hutę z Szarleja. VI. oddział sztuki figurowe jak surduty. sm 

Izba Rzemeśdniecza w Katowicach. kingi. fraki itd. lub przejście do warsztatu jakiego maj 

z gó A A " stra. jako czeladnik podręczny. 

Udzielenie świadectwa kształcenia uczniów. ie igrepo PZG ż0ia Gol ANI sie rze 


W mysl Ustawy procedorowej z dnia 30-g9 maja maé o siHaeh własnych, bo od drugiego oddziału dina 
1908 r. udzielili pan Starosta powiatu rawiekiego na jest w szkole możność zarobkowania kierownikaowi-nauu- 
zasadzie $ 129 Ordyn. Proceder. krawcowej Jadwidze  czycielowi a także czeladnikowi a nawet i uczniowi. 
Pawlakównie z Rawicza świadectwa, na mocy którego  Ostatniemu możnaby również placić zwłaszcza w ostat 
wyżej wymieniona jest upoważniona do trzymania i nim czasie trwania nauki. 


ksztalcenia uezniów w zawodzie damsko-krawieekim. * Szkołę należałoby tak urządzić, bv każdy oddział 
Izba Rzemieślnicza W Poznaniu. posiadał możliwie jedn pokój a oprócz oddziałów p» 

= s a trzeba jeszcze na kancelarję i na przyjmowanie rohót 
Sposób założenia szkoły od majstrów i klienteli. Pieniądze zebrane z czystego 


e e è zysku należałoby obrócić na maszyny najnowszych kon 
zawodowo-krawieckiej strukcji, na kupno żelazek i stołów. Wo wzarowyeh 


Życzenie wyrażone przez kol. Wh Warsztatach tych należy dbić o urządzenia hygjeniezne. 


Lapienisa polecamy uwadze Nzan. CZy- 3. Ze szkoły takiej możnaby po dwuch do trzech la 
temikom % prośbą o wyrażenie zdania tach korzystać z pomocy otrzymanych jako podręcz 
swego. Redakcja. vnch do poszczególnych majstrów. 
1. Najpierw założyć duży warsztat krawiecki udzia- 4. Całkowity kurs nauki trwalby dù trzech lut i to 
łowy, przez majstrów dostarczających pracy. dwęu i pól roku w szkole a pół roku u majstra w war- 
2. Podzielić go na oddziały tak, żeby możliwie  Sztacie. Po przebyciu trzy letnim dopuszczonoby ucz: 
każdy oddział miał swego kierownika majstra nan. nia do egzaminu na czeladnika w Cechu. 
czyciela. 5. Podręcznik mój zaofiaruję powstać mającej szkole 
Oddziałów takich otworzyć 6. krawieckiej. co ułatwi bardzo uczniom nabycie wiedzy 
Kurs nauki trwa 3 lata. zawodowej od podstaw oraz pamięciowe ogarnięcie ich. 
ama nz Po o 
Prof. dr. Kazimierz Krotoski dnak. że w niektórych cechach już ewangelicy za- 
° ° O siadali i urzędy w nich dzierżyli. Do tych cechów 
Cech Krawiecki w Krotoszynie należał już p krawiecki. Tylko bowiem cechy: 
(Dokończenie). garncarski. mlynarski, piekarski i kuśnierski były 


Wymieniony wiłkierz krawiecki stwierdza, iż ce- wtedy czysło katolickie. Z czasem jednak wszystkie 
ehy krawieckie w innych miastach i miasteczkach prócz kuśnierskiego w Krotoszynie, napelniły sę e- 
wielkopolskich w trudniejszych kwestjach odwoły-  wangielikami i podupadły zupełnie. Do wyludnio- 
wały się do slatulu cechu poznańskiego w pierwszej nego morowem powietrzem i wojnami Kroto- 
linji, szukały porady u starszych cechu poznańskie- szyna napłynęło mnóstwo Niemców protestantów ze 
go. chociaż znajdowały się w województwie kaliskiem, Śląska. cechy zaś były instytucją katolicką, nie dziw. 
jak Kroloszyn i Kobylin. Poznański cech kraw- że pod wpływem niekatoliekich członków podupadły. 
ców należał do najstarszych cechów wielko W Porządku miasta Krotoszyna, przez delego- 
polskich krawców i dlatego slatut krawiecki w wanych od Józefa Polockiego. wojewody kijowskie- 
Poznaniu i starsi cechowi poznańscy nadawali ton go Michała Turobojskiego, sędziego grodzkiego wa- 
calemu krawiecitwu wielkopolskiemu. łeckiego. i Jana Karskiego. łowczego województwa 

Ingrosowany w aklach urzędu wójtowskiego in- płockiego, dnia 13 lutego r. 1728 do przestrzegania 
wenlarz miasla Kroloszyna w r. 1692 za czasów  padanym****), usięp 37 o dysydentach „pozwala lo 
wła lasia tem miastem Zygmunta Ga'eckiego, WÓWCZAS tylko. mimo zastrzeżenia, że nie mogą być dopusz- 
kuchmistrza koronnego. a później wojewody inowroc-  czeni do żadnego (miejskiego) urzędu. iź w cechach 
ławskiego. a w końcu poznańskiego. wspomina rów- wolno będzie na przemian obrać cechmistrza raz ka- 
nież o 12 cechach w Krotoszynie, głosi, że cechy Zyn- tolika. a drugi raz akatolika”. Odnosił się len prze- 
szu żadnego nie płacą. że powinności w usługach pis widocznie i do cechu krawieckiego. Do niego 
dworskich mają w swoich prawach opisane, nie Wy- także odnosił się między innemi ustęp 19. O ulgach 
mienia jednak specjalnie cechu krawieckiego. ŻE dla rzemieślników w następującem brzmieniu: „Że 
jednak on istnial tego dowodzi pamiętnik, dziś za- gag dotychczas największą opresję przez zamkową 
giniony. ks. Macieja Franciszka Stankiewicza, altarzy- robotę mieli. z wielkim ciężarem odprawowaną, od 
sty krotoszyńskiego z r. 1702**. który również podaje której im o połowę według laksy zamek zwykł był 
12 cechów krotoszyńskich, jak r. 1682, stwierdza je- taniej płacić, ze względu że pod tę połowę i pod 

*) Dziś niestedy zaginiony.| Wzmianka o” nim „Przyja- (CN lytul pańskiej roboty drudzy się podszywali, przez 


cielu Ludzi” z r. 1848 z 4 listopada nr. 45 str. 354. = i 
*) Przyjaciel Ludu z r. 1848 i 18 listopada nr. 47 str. 372. ***) Archiwum poznańskie. 


Zjazd Prezesów okręgowych 
i Cechmistrzów Z. C. K. 


odbył się w niedzielę, dnia 25-g0 września 1927 roku 
w Poznaniu. 

1. Zagaił i powitał licznych zebranych delega- 
lów i gości prezes Związku C. K. kol. Trawiński. 
Porządek obrad przyjęto. 

2. Protokół odczytany przez sekrelarza Lalano- 
wieza, z małą zmianą przyjęto. 

3. Nasląpiło sprawozdanie prezesów okręgowych 
i lak składali je wedle kolejności: Okręg I. kol. 
W. Nowakowski z Poznania, Okręg H. kol. Kru- 
kowski z Jarocina, Okręg HI. kol. Malecha z O- 
strowa, Okręg IV. - kol. Śleinert z Leszna, Okręg 
by kol. Gieremek z Szamotuł, Okręg VII. kol. 
Kozłowski z Inowrocławia. Slwierdzić należy, że O- 
kręg VI. z siedzibą w Bydgoszczy nie był reprezen- 
lowany uniewinnienie nie nadeszło. Ogólnie po- 
wiedzieć można, że pracę zapoczątkowano częścio- 
wo w Okręgu L, M. i IV. zaś Okręg V. jeszcze nie- 
dostaleeznie zorganizowany, wybór zarządu nastąpi 
pod koniec października. 

Prezes reasumuje sprawozdanie prezesów okrę: 
gowych i wyraża podziękę tym. klórzy obowiązki 
swoje spełnili, nadto wyrazy szczerej krytyki w stro- 
nę tych., którzy przejętych na siebie obowiązków 
nie spełnili. 

L Sprawa składek na rzecz Z. C. K. Prezes 
releruje w sprawie tej i przedstawia uchwałę w 
tym względzie z Walnego Zjazdu z dnia 1f-go lipca 
1927. Wedle tejże uchwały wynosi składka roczna od 
wszystkich ezłonków Cechów do Związku zł 4, —, 


co ubodzy rzemieślnicy krzywdę ponosili, bo i cza- 
sy droższe i materje, do rzemiosł należące, w wyż- 
sze laksy poszły, przeło znoszące pomienione taksy, 
postanawia się, aby każdy od rzemiosła swego pła- 
ci} do inwenlarza. wlączająe należylości, zdawna od 
nich należące. taler bity na Św. Marcina, za wyjąl- 
kiem mydlarza. klóry bez polepszenia przy dawnem 
prawie i powinności się zachowuje. 

Do „Porządku miasta Krotoszyna z r. 1728“ dodał 
Józef Potocki pod datą 27 listopada r. 1729 w Stani- 
sławowie „Dalszy ciąg porządku miasta Krotoszy- 
nap, ogłoszony 30 stycznia 1730 w wymienionem 
mieście. 

Wśród 17 artykułów tego „Dalszego ciągu po- 
rządku” interesującym jest 9-ly o zarobkach czeladzi 

czeladzi wszystkich 12-tu cechów, zatem i kra- 
wieekiego. Oto jego brzmienie: „Czeladzii najemnej, 
aby się nikl nie ważył przepłacać, jak zwykli pp. oby- 
walele jeden drugiemu na przekór, więc powinni się 
znieść wszyscy razem i równą cenę najemnikowi 
płacić, L j. od św. Wojciecha do św. Michała pa 
groszy 24. a zaś od Św. Michała do św. Wojciecha 
po groszy 20°. 

Uderza w tych „Porządkach”, „„Inwentarzach* i 
„Opisaniach*, że lylko w Opisaniu Krotoszyna z r. 
1682 wyraźnie wspomniany jesl cech krawiecki, póź- 
niej wymieniony jesl tylko pod ogólnem mianem 
12 ceehów. Świadczy to wymownie o kurczącem 
się znaczeniu lego cechu. Cech krawiecki w Kro- 


t) Archiwum poznańskie, 
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z mocą obowiązującą z dniem 1-go lipca 1927. Po 
dłuższej dyskusji uchwałę powyższą jednogłośnie za- 
lwierdzono. Przemawiali kol. Steinert z Leszna, Ku- 
charski z Osirzeszowe i Drabętowicz z Poznania. 

5. Prezes zaznajamia obecnych z nową ustawą 
rzemieślniczą. Krylykuje wiele rozporządzeń Prezy- 
denta Rzeczyposp. oświadczając, że propozycje zmian 
przesłał zarząd głównemu zarządowi Związku Zwia- 
zków Cechowych do oceny i wykorzystania ich, nim 
rząd wyda rozporządzeni awykonawcze. Po królkiej 
dyskusji uchwalono propozycję i upoważniono za- 
rząd do zaslępowania interesów Związku na zjeź- 
dzie wszechrzemieślniczym, odbyć się mającym w nic- 
dzielę, dnia 2-go października 1927. Przemawiali ko- 
łedzy Sieinert i Malecha. 

6. Wnioski członków. Kol Malecha z Ostro- 
wa stawia wniosek 1. o stworzenie kasy zapomogowej 
w Cechach, celem przyciągnięcia jaknajszerszego gro- 
na kolegów do Cechu. Ustawa przemysłowa znosi 
Gechv przymusowe i jesl obawa ogromnego uszczu- 
plenia liczby członków w cechach. 2 Związek ma 
zwołać zebranie wszyslkich nauczycieli szkół do- 
kształcających, celem uzgodnienia regulaminu nau- 
czania uczni w szkołach zawodowych. Po krótkiej 
dyskujsi, w której przemawiają prezes i kol. Ro- 
szak, połeeono Zarządowi Związku przygotowanie od- 
powiednich regulaminów i przedłożenia poglądów 
swych na najbliższym zjeździe Związku, który ma 


się odbyć w lutym przyszłego roku w Poznaniu. 
7. Wolne głosy. Skarbnik Związku kol. Kap- 


czyński monituje o regulację składek. 

Prezes Związku apeluje do prezesów okręgowych 
celem pozyskania do Związku szeregu cechów, sto- 
jących poza Związkiem, jak naprzykład Kroloszyn, 


toszynie w 18 wieku opanowali innowiercy, a zwłasz- 
cza żydzi. Przy objęciu Kroloszyna przez rząd pru- 
ski przy trugim rozbiorze Polski r. 1793. było na 
48 krawców krotoszyńskich tylko dwóch chrześcijan 
i lo nie wiadomo czy chrześcijan Polaków. reszta 
46 byli sami żydzijy . Dzieki .sturarzom* żydow- 
skim zatem zmarniał zupelnie na pewien ezas pol- 
sko-katoliecki cech krawiecki w Krotoszynie. 

Po nim pozostał we farze krołoszyńskiej lylko 
oltarz Miłosierdzia czyli Pana Jezusa Miłosiernego 
ze srebrna koroną cierniową. lrzciną w ręku srebrną 
rozłocistą z dwoma wotami srebrnemi w lewej na- 
wie kościoła przy wejścin. Oltarz ten należał do 
cechu krawieckiego. Bolejący obraz nad zmarnia- 
tym cechem. 

Dziś w zażydzonem ongi mieście prócz 3 czy 4 
biednych żydówek. żytłów już nie ma; pustką stoi 
obszerna stuletnia synagoga, opustoszały jest glośny 
ongi na cała środkową Europe cmentarz żydowski. 
Są krawcy niemal wszyscy Połacy-katolicy. Jest zno- 
wu kwitnący cech krawiecki. We wrześniu rb. zna- 
łazłem u jednego z mistrzów krawieckich w Krolo- 
szynie słarożytną ladę krawiecką z 17. wieku z kilku 
przywiłejami i księgami brackiemi. Są więc dane do 
obszerniejszego opisu cechu krawców w Krotoszynie 
od 17. wieku. Czy jednak przed ołtarzem „Miłosier- 
dzia* obejmie dawną służbę polsko-kalolieki cech 
krawiecki, nie umiem powiedzieć. Dr. K. Krotoski. 

tt ) Prof. Eggeling Milteiluogen betreffend die Geschichte 


der Stadt Krotoschin. Kal. Wilhems - Gymnasiun zu Krotoschin 
Beilage zum Jubilaums - Programm 1886 seite 9. 


Kepno. Koźmin, Gniezno. Raszków ild. 

Kol. Stłeinerl proponuje załatwienie spraw związ- 
kowych przez okręg. t 
l Kol. Krukowski prosi o wygolowanie referalów 
dla cechów przez Związek. 

Odpowiadają mu kol. prezes i Steinert. że „Prze- 
gląd Krawiecki“ daje dość materjału do rozważań 
i żywej dyskusji na zebraniach cechu. 

Kol. Skiba z (Gostynia prosi o wpływ zarządu 
by nowych uczni przyjmowała do swych list nie 
Izba Rzemieślnicza. lecz poszczególne cechy. 

Sprawy le polecono załatwić Zarządowi. 

8. Zakończenie. Po szeregu uwag, wygłoszo- 
nych z grona zebranych. pod adresem zarządu oraz 
odwrotnie, zamknął kol. prezes Trawiński pięknem 
przemówieniem zjazd. który daj Boże, wprowadzi 
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organizację Związku na lepsze tory. 

W Zjeździe reprezentowane były następujące Ce- 
chy: Slęszew Czajkowski, Nowy Tomyśl We- 
ber. Szamotuły Gieremek, Września Maluszew- 
ski. Leszno Steinert. Kożmin szych Jap, peeh 
Damski Poznań Bąkowski, Trawiński, Laloszew- 
ski. Winterówna. Inowrocław Kozłowski J.. Po- 
znań Drabętowicz Fr., Wolsztyn Minta A. 
Zbąszyń Walkowski P.. Kościan Śmiłowski J., 
Śmigiel Furmanek J.. Śrein Jakubowski 1., Go- 
styń Skiba J.. Środa Prauziński T.. Ostrzeszów 

Kucharski A. Jarocin Kaniewski M. i Kru- 
kowski K. Ostrów Malecha L. Razem repre- 
zentowanych było 19 Uechów. 6 zarządów okręgo- 
wych. cały Zarząd Związku i gały szereg gości. 

—0— 


Z wędrówek wakacyjnych 


Cieszyn jako przyszie uzdrowisko. — Wisła najdłuższa gmina t jej malownicze położenie. 


Korzystając z ciepłych. słonecznych dni lala, wy- 
wyruszyłem na dalszą wycieczkę... kąpiel i letnisko, 
by tam móc po całorocznych trudach i znoju odel- 
chnąć świeżem powielrzem. mieć dogodny wypoczy- 
nek duchowy i lizyczny. 

Jedna z najbardziej malowniczych części Państwa 
naszego lo Śląsk Cieszyński, ze swemi ogólnie zna- 
nemi miastańni: Cieszyn. Bielsko i Ustroń. Ustroń 
miaslo-wieś, z kulturą zachodu, jest w swem wieńcu 
gór. niby szwajcarskie miasto na polskiej ziemi. Tru- 
dno opisać jego piękne góry i cudowne powietrze, 
któremi otoczony jest cały Śląsk Cieszyński. a brzeg 
z Ustronia przez Skoczów do Grójca pełen kiedyś 


zamków tworzy dlań panoramę przepysznych wi- 
doków. Podobno on dotąd najwięcej skorzyslał z 


autonomii śląskiej. Kto nie zna tego kraiku, podej 
rzewa często Cieszyniaków o zbylnie zabiegliwości 
finansów swych. Wystarczy pojechać jednak raz i 
drugi w cudne le uslronia i przyjrzeć się dobrze 


Gawędy starego krawca 


„Przegląd Krawiecki” slaje się z dnia na dzień 
obszerniejszy, doskonalszy, wogóle zaczyna uchodzić 
na lory jakiegoś pisma wielkiego. Coprawda, że lo 
mu się chwalł i nie można powiedzieć, żeby to było 
manją wielkości. Wydawnictwo w ostatnim zdaje 
się numerze połechłało swoich piśmiennych kraw- 
ców, Że są elitą itd. I gdy tak ostro się wzięłem 
do przeglądu pisma od a do k nie biorę całego alfa- 
betu, bo pismo nasze jeszcze ma wiele pracy, ażeby 
dojść do z), to powiedzialem sobie, że może ma i 
rację, że się lrochę chwali. Kto ma numer najpier- 
wszy i go porówna z leraźniejszym, przyznać musi, 
że jest racja i niebylejaka. Przybywają nowe siły 
do pracy. przybywa w piśmie nauki. przybywa 0o- 
brazków i tyle dla krawca rzeczy polrzebnych. 

Jedynie prawie tylko gawędziarz się nie zmie- 
nil na lepsze. a dla starości może i na gorsze. Ale 
tę parę dni żywota bo lo podobno po 59-lce są tylko 
podarowane), niech już Szanowni Czytelnicy wybaczą, 
że lam czasem, i nie lak będzie jak powinno. Lecz 
nie o sobie chciałem pisać. Nachwaliwszy dosyć nasz 
„Przegląd Krawiecki” to muszę się zwrócić do ga- 
nienia ule nie czasem „Przeglądu“ ale Was bra- 
cia, czy jak chcecie koledzy-krawcy. A no jaki taki 


krajowi i miłej jego ludności, aby się przekonać, 
że przebywając lu podezas wywczasów podnosimy 
ureypiękne dzieło przyrody i wspomagamy lud. za- 
sługujący na lo. 

Śląsk Górny przedstawia się w wyobraźni naszej 
jako chłop. mocny, pracowity i zamożny, natomias! 
Śląsk Cieszyński, jako piękna na duszy i ciele poło- 
wiea jego. To też koniecznym jest zrealizowanie pro- 
jeklu rozbudowy Cieszyna. na pierwszorzędne uzdro- 
wisko. W interesie zaś miasta Cieszyna jako i pań- 
stwa całego leży jednak i rozbudowa jego handlu. i 
tprzemysłu, o której lo zasadzie czynniki miaro- 
dajne pamiętać powinny. 

Wisła... mamy w Polsce dwie Wisły: Wiskrrzeka 
i Wisła-wieś. przy której zaczyna bieg swój królowe 
naszych rzek. Wisła-rzeka jest najdłuższa z rzek 
polskich; podobnie do niej najdłuższą ze wszystkich 
gmin polskich jest Wisła-wieś. Wisła-wieś, położona 
w najśliczniejszych okolicach naszych Beskidów, cią- 
[oo => 


czyla nieraz „Przegląd Krawiecki“ ale czy go czyta 
jak lo mówią z rozumem? (Czy leż wie, co czyta? 
Czy leż daje go do czylania czeladzi uczniom? 
Czy im też tłómaczy. co tam „Przegląd“ napisał? 
Czy weźmie gazetę naszą w kieszeń i poda koledze 
i namawia go do zaabonowania jej? Oj, gdybym lak 
wziął Was na egzamin, to niewiele byłoby lakieh, 
co czynią lak, jak przystało na krawca polskiego. 
A ilu to z Was jeszcze abonuje gazely obce, a wy- 
zywa, że klienci idą do nie-swoich. 

Jakiś lam kolega mruczy sobie pod nosem, że 
nie wie, skąd brać na abonament, ale o tem nie 
pamięta, ilekroć razy wiadomości, podawane w ..Prze- 
glądzie Krawieckien” mu le parę groszy wynagrodzą. 
Inny znów coś mamrocze, że widział u kolegi o- 
stalni numer i zgorszył się na le nagie. tamże na- 
rysowane figury. Oj bracie Tarvzeuszu, nie patrz 
tylko na inne rzeczy, ło za obejrzenie rysunku w 
„Przeglądzie“ rozgrzeszenie napewno dostaniesz. A 
gdybyś lak kolego przyjrzał się nawel żywym Iti- 
gim ludziom, jak to niejednego Pan Bóg pokracznie 
stworzył, tobyś robiąc ubranie -- a słuchając lo, 
co napisze „Przegląd“ o takich cherlakach mniej 
klątwami Pana Boga obrażał za poprawki i zmudę 
czasu. „Przegłąd Krawiecki” ma wychodzić częściej, 
lo pewnie będzie tam, i dla naszych koleżanek młod- 


? 


gnie się na przestrzeni 15 kim. wzdłuż rzeki Wisły, 
Wisełki Białej i Czarnej. które łączą się z sobą we 
wsi Wisła i tam tworzą „matkę“ rzek polskich. Wi- 
sła-wieś. jedna z najbardziej malowniczych miejsco- 
iwoścji i letnisk górskich. mimo swej rozległości liczy 
zaledwie 5000 mieszkańców. Zamieszkuje ją ludność 
rdzennie polska. przeważnie wyznania ewangeliekie- 
go. podobnie jak i inne gminy Śląska Cieszyńskiego. 
W Wiśle jest już sześć szkół ludowych. jedna z nich 
nieco luksusowa. wybudowana w osłatnich dwu la- 
tach. ogromnym kosztem Skarbu Śląskiego, należy 
do najpiękniejszych gmachów szkolnych w całej Pol- 
sce. 

Dla mieszkańców Wisły zaczęły się otwierać lep- 
sze widoki na przyszłość. Obecnie buduje się ko- 
lej z Ustronia do Wisły, która nareszcie połączy le 
prześliczną wprost okolicę. ze swymi czystemi polo- 
kami. z całą Polską. 

Jeżeli już dziś z całej Polski (a głównie z War- 
szawy) zjeżdżają tam nasi letnicy i nie lękają się 
15 klim długiej drogi pieszej. czy furmanką jeżdżą 
także autobusy) i zajmują z góry już wczesną wio- 
sną wszystkie. bardzo prymitywnie jeszcze urządzo- 
ne lelniska oraz mieszkania ludności tamtejszej. lo 
z chwilą wykończenia kolei co nastąpi jeszcze w 
roku bieżącym ruch do Wisły wzmoże się o- 
gromnie. 

Poruszając wrażenia z wycieczki mej. chciałem 
zrzadewszystkiem kolegów zainteresować tym pięk- 
nym polskim kąlem. spokojnym i w cenie bardzo 
przystępnym. Pamiętajcie o nim w przyszłości. 


e e Ld 
Z życia Cechów 
Wydział Pomocniczy Krawiectwa Damskiego 
Dnia 5 września odbyło się na sali p. Jarockiego 
plenarne zebranie Wydziuu Pomocniezego Krawiectwa 
Damskiego przy udziale 50 członków oraz gości. Ze- 


szych jaki romansik. ale i slarsze panie przypomną 
sobie. jak to dawniej bywało. 

Już tam po „Przeglądzie“ zaczyna coś nie coś 
grzebać nowy redaktor „„Wilk* to pewnie na- 
stępca „Weksła*% który jak słyszałem. poszedł do 
protestu i lepiej bo już wolę „Wilka“ jak „Wek- 
sel“ (niepewny). „Wilk” przy najmniej dodal nam o- 
tuchy. w ostalnim artykule. bo cheg się z nami wi- 
dzieć w roku jubileuszowym za lal 590. Klo go lam 
wie, z kim taki wilk trzyma. Niech więc kto chce. 
szuka dziury w calem. niech chociaż ktoś coś za- 
rzuci naszemu „Przeglądowi”. choćby nie wiele. a- 
żeby przynajmniej kłócić się można. Czekam na 
to. podałem mój adres, ale nikl doląd nie odezwał 
sie. gdyż nie nie ma. tylko ospalość. gnuśność, za- 
zdrość. sobkostwo... o rely. muszę przeslać, bo 
mnie zbiją jeszcze za moje wymyślania. 

A jednak wierzcie mi drodzy koledzy. to przy- 
kro. bardzo przykro, ciągłe nawoływać do tego, co 
każdy sam z siebie więdzieć powinien. Przecież wy- 
dawanie pisma. Iworzenie cechów i związków. lo 
rzecz dla rzemiosla areyważna. Rozumiem. że sla- 
rzy. to jes! ci, którzy już się za lakich uważają, nie 
chcą. czy nie mogą tak pracować, jak powinni. Ale 
niech przynajmniej raz poraz pokażą się Dna ze- 
braniach. niech zachęcają młodzież do pracy, nicch 


branie zagaił prezes kol. Śniegowski. witując delega- 
cję cechu oraz gości. Po odczytaniu protokóru a ostat- 
niego zebrania i po załatwieniu spraw formalnych kol. 
Dorna wygłosił referat na temat: „Czeladnik i jego zna- 
czenie. 

Poczem omawiano sprawę wieczorku oraz wspól- 
uezo zdjęcia. Następnie wyłoniła się dyskusja o po- 
średnietwie pracy, które zostało założone dla człon- 
ków wydziału krawiectwa dumskiego, które powierzo- 
no przewodniczącemu tego wydziału p. Śniegowskiemu, 
uł. Dąbrowskiego 43. Po załatwieniu kilku drobniej- 
szych spraw kolega prezes sBolwując zebranie hasłem 
„Cześć pracy“! 


Odezwa do Pomocnic Krawiectwa Damsk. 
Prosimy o wstąpienie do wydziału naszego, celem 
nawiązania śŚciślejszego kontaktu oraz dążności do po- 
prawy bytu. Prosimy wszystkie koleżanki, które zdały 
egzamin, by wstąpiły do grona naszego i to w nastę- 
pującem zebraniu. które odbędzie się w poniedziałek 
7 listopada br. o godz. wpół 8-mej u p. Jarockiego, 

przy ul. Masztalarskiej 8. 
Wydział Pomocniczy Krawiectwa Damskiega. 


Przym. Cech Krawiectwa Damskiego 
w Poznaniu 
odbywa swe zebrania w każdy pierwszy wtorek mie- 
siąca o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu Jarockiego. 
ZA ZE 


Historja krawieckiej szpilki 
Przysłowie: „nikt 
najdokładniej chyba 
szpilki. 
Pojawila się ona w obiegu w r. 1410. 
czy bieliznę spinano s|tzączkami i haftkami. 
mieślnik z ours wpadł na pomysł haffki zastąpić małymi 


Była 


między swymi“ 


wynalazca 


nie 
odczuł 


jest prorokiem 


na własnej skórze 
Przedtem suknie 
Pewien rw'- 
kawałeczkami cienkiego drutu, zakończonego główką. 
to więc merwsza szpilki. 


zwracają jej uwagę na potrzebę nauki. niech przy- 
pomną sobie swój bieg życia i niech przykłady z 
życia wzięte. służą im jako najlepsze argumenty. 
Nawet ci. którzy w życiu nie zaznali niby lego szcze- 
ścia w rzemiośle niech przypomną sobie. ezemu to 
im nie wiodło się tak. jakby lego sobie byli życzyli, 
a klo wie. czy wledv dopiero nie stwierdzą. że slro- 
nili od pism zawodowych od organizacji i lacz- 
ności. I oni mogliby służyć przykładem. ażeby po- 
ciągnąć młodszych. dziś opieszałych jeszcze. pracow- 
ników. Obejrzmy się poza siebie wszyscy, a pomyś- 
lawszy nad przeszłością swą. uczciwie i rzetelnie. za- 
chęcać będziemy gnuśnych i opieszałych. 

Kroczy ku nam szybkim krokiem ostalni kwar- 
lał w roku. Jeszcze w iym roku zachęcajcie znajo- 
mych i przyjaciół kolegów do przystepowania do 
cechów i do abonowania „Przeglądu Krawieckiego'. 
Może słowa moje nie dojdą do tych. co nie należą 
do cechów. którzy nie abonują pisma naszego. ale 
natomiast muszą przejąć na siebie obowiązek popar- 
cia pisma i na przyszłość ci. klórzy należa już do 
organizacji. czytają i abonują pismo nasze. wiedza 
bowiem. że korzyści są z lego wielkie. 

Jeszcze czas. jeszcze nie za późno. A więc rączo 
do dzieła zbożnego w kierunku poparcia .Prze- 
glądu Krawieckiego*. Stary gawędziarz. 
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Biedak ów niemało nłumał sobie głowy nad swoim wy- kiedy niewielu kupców miało odwagę do wystąpienia 


nalazkiem. Gdy wreszcie udałe mu się sporządzić kilka szpi- publicznie. 
iK, jego miujsłer, z Liqym nie cheiał się podzielić spodzie- Składnicę zaopatrzono na sezon obecny w naj 


wanym dochedem z nowego odkrycia za to, że do wyboru lepsze malerjały. ceny zaś, jak nas powszechnie in- 
szpilek użył jego drutu!.. Skończyło się na tem..że sudzia formują. bardzo przystępne. 


uznał wynalazcę za warjata i skazał na banieję z miasta. Przedsiębiorstwo to możemy Szan. Czytelnikom 
Nieborak udał się do Paryża i tu pożyczywszy pieniędzy najsumienniej polecić. 
u lichwiarzy, zabrał stę % zapałem do wyrolm szpilek i spo Do num. dzisiejszego pisma naszego dołączamy 


rządził ich kilka tysięcy. Dochód jednak był za maly, by pocztówkę do zamówień na nową kolekcję i pro- 
pokryć wydatki. Skazany na powieszenie. zakończył swe simy Z legóż chojnie korzystać. 
smutne Życie na szubienicy. Klo by zaś lakowej nie odebrał, prosimy się 

Bretańczyk Jan Negnir od wierzycieli odkupił wynała- zwrócić do firmy na zwykłej pocztówce, a odbierze 
zek i zarobił na nim, porządnie, lesz i on skońezył na szu. bardzo gustownie zebraną kolekcję. 
bienicy. Coprawda, przyczyną tego były nie szpilki, lecz 
polityka. 

Odtąd szpilki przeszły na dwory. Miedzy podarunkami 
ślubnymi, które odebrała córka króla Ludwika NL znajda- 
walo się pudelko szpilek. Ztąd też wyrażenie „dać na 
szpilki”, 

De Anglji wprowadziła szpilki dopiero w wieku 16 Auna 
kołcyn. która zapoznała się z niemi we Francji. 

Dzis, gdy szpilka jest nawet nieodzownym przedmio 
tem codziennego użytku, trudno wprost uwierzyć, iż nie ist- 
nieje ona od prawieków: i że Ewa w raju listka figowego 
nie spinała: szpilką.... 

25-lecie przedsiębiorstwa 

Firma B. Wojkowski, składnica sukna. w Po- 
znaniu przy ul. Wrocławskiej nr. 1. obchodziła w 
tych dniach 25-lecie swego istnienia,  Przedsiębior- 
stwo to powszechnie znane jesl z doborowyeh ma- 
terjałówj i rzetelnej usługi. właściciel zaś jego cenio- 
ny w szerokich kołach społeczeństwa z pracy pu- 
blicznej. a zwłaszcza w czasie niewoli politycznej, 


ah 


No i co taki ma poleeać w swoim piśmio faclro- 
wym, czy. % przeproszeniem, portki innemu kraweowi? 


Humor i Satyra 


Jak się robi coś z niczego Takim „specjalistą“ to jest każdy... 
; Ą At i: "ZNAM. - 
Niema nie niewdzięcznie jszego mówi Redaktor Albo co jego dostawcy mają ogińdszać, „CZY te 
„Przeglądu” Jak wydawać taką. fachowa gazetę. igły. czy nici, czy też ten kawalek mydla, kd żyj 
której czytelnicy i że tak powiem protoktorzy. jest potrzebuy do rysowania garbów swojej klienteli 
alużą Kunsztowi tworzącemu z niezego coś, Marny los! = powiadam. , , 
Amen! - końezy wydawca. Wprawdzie, niby są ci hurtowniey na materjały 


Bo fo proszę państwa. weźcie takiego stolarza  pokrzywkowe (bo na inme nas nie stać) ale esy to taki 
j ; : w 
np. albo ślusarza, albo choćby zegarmistrza. ile to da „anons“?! 


tacy potrzebują narzedzi, materjalu różnego. urzadzeń. Klijenci krawiecey - powiada gayet kra 

warsztatów. wieckich nie czytają, boć oni to przeważnie kupują 
A taki krawiec. z przeproszeniem, 19 nie. materjaly. z którymi potem udaja sie do krawca. u 
Wiec tamci mogą popierać pismo swojemi o- krawev, krawey wiedzą powiada — gdzie ja mie 

głroszeniami. poleceniami (gdyż jeden wytwarza to, dru-  szkam. È | 

gi owo). tysiączni ieh dostawcy przechwalają w anan- I zrób takienm co?! WZM 

sach swoje „znakamite”, „jedyne i przez żadną firme Chyba, żebyś mu eos o Współdzielmi K rawie 

„Niezastąpione towary % czego pismo jaki taki ekiej pisnął. ... ule szkoda go, ho wiefly” „zrobi się 

dochód czerpie i żyje a. z przeproszenieg krawcy tò bwy“ i umrze w butach. e = ak 

nie i nie! Więc widzicie mol mili jakie jest ciężkie sta 
Guzik — panie dzieju! nowisko takiego Wydawcy czy Redaktora (ostatni za 
Kupi sobie taki jeden z drugim zi pare gro- mi zupę krasi). „Przeglądu krawieckiego” I z pekiemi 


szy igiel i kawałek myta © ile go żonie z kuchni nie trudnościami muszą oni walczyć. Zatem.. jeżeli ni 
skręci). nożyczki i miwę raz na sto lat... i już jest chcecie, czy nie możecie im pomóc. choćby przez roz- 


warsztat gołowy. szerzenie  Wiszego „rodzanego” pisma... to wspam- 
Jeszcze zapomnidem powiedzieć, ż: i kawalek  nijeie przynajmużej choć o nieh w paeierzu niech- 

stołka potrzebuje, aby mów na czem: siedzieć. choć Że się za swoje trudy i n:ewlzięczność ludzką docze- 

Bogiem a prawdą, t9 móglby też spokojnie sobe u- - kają chociaż Krókstwa Nisb'eskiego. 

siąść np. na ławce w plmtacjach pod olsandrem Bo inaczej będzie: 

i mialby taki sum warsztat jak i. z przeproszeniem. Adzju Frnziu. 

w domu. Weksel. 


Czcionkami Drukarni W. Tomaszewskiego, Poznań, ul. Strzałowa 2 a 


